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Nr. 1. G ru d z iąd z ,  s ty cz e ń  1932 r. Rok V.

Nauczyciel Pomorski
f i Sasicote P o m o r s k a n

Organ P o m o r s k ie g o  Oddzia łu O kręgow ego  
„ S t o w a r z y s z e n ia  C hrześG ijańsko-N aro dow eg o  N a u c z y c ie l s tw a  S z k ó ł  P o w s z e c h n y c h "

W y c h o d z i  12 r a z y  w  ro k u  — w  p ie r w ­
sze j p o ło w ie  k a ż d e g o  m ie s ią c a . C e ­
n a  p o je d y n c z e g o  n u m e ru  50 g ro sz y  
b e z  p r z e s y łk i .  A b o n a m e n t  w ra z  
z p r z e s y ł k ą :  m i e s i ę c z n i e  0,55 z ł, 
k w a r ta ln ie  1,50 z ł, p ó ł ro c z n ie  2 ,70  z ł, 
r o c z n i e  4 ,80 . C z ło n k o w ie  „ S to w . 
C h rz ,  N . N a u c z . S z k ó ł  P o w s z .“ O k rę g u  
P o m . p ł a c ą  z a  n u m e r  w r a z  z p r z e ­
s y łk ą  25 g r  m ie s ię c z n ie  o p r ó c z  s k ła ­
d e k  c z ło n k o w s k ic h  i r a z e m  z n iem i 
n a  P . K . O . P o z n a ń  n r .  206.133 |P o -  
—  m o rs k i  Z a r z ą d  O k rę g o w y ) .  —

R e d a g u je  
A l b i n  N o w i c k i ,  
G r u d z ią d z .  M ły ń ­

s k a  n r .  27, 
z w s p ó łu d z ia łe m  

K o m i te tu  R e d a k c ,  
R e d a k to r  o d p o w .

te n ż e .  
A d r e s  R e d a k c ji  
i  A d m in is tr  ; G r u ­
d z ią d z , R y n e k  n r .  

15 p . / .  t e l ,  7 1 3 .

O g ł o s z e n i a :
Z a  c a łą  s tr o n n ic ę  80 z ł — za  p ó l  s t r o ­
n ic y  4 5 .-z ł,  za  ć w ie rć  s t r o n n ic y  2 5 , - zł 
z a  ó sm ą  c z ę ś ć  s t r o n n ic y  15,-z ł. D la  
d ro b n y c h  o g ło sz e ń :  j e d e n  d w u ła m o w y  
w ie rz  p e ti t e m  50 g r. Z a  d o łą c z e n ie  
o f e r t  i d ru k ó w :  z a  k a ż d y  ty s ią c  e g ­
z e m p la rz y  50 ,— z ł. W s z e lk ie  p r z e ­
s y łk i  ( lis tó w , d r u k ó w  p a c z e k  i p ie ­
n ię d z y )  k ie r o w a ć  n a le ż y  p o d  a d re s e m  
,,B iu ro  N a u c z y c ie ls k ie "  G ru d z ią d z ,  
R y n e k  n r .  15, p . g o d z . u r z ę d o w a ­
n ia  o d  9— 13 i 15— 18 w  d n i p o w s z e d n ie

/T
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.   t .......
Śp. M ichał M akow ski

em, rektor w Pelplinie, członek honorowy Pomorskiego 
Oddziału naszej organizacji, długoletni prezes „Towarzy­
stwa Nauczycieli Katolickich Diecezji Chełmińskiej im. 
Św, Józefa", odszedł dn. 3 stycznia 1932 r. do wieczności 

za swoją małżonką, zmarłą dn, 19 grudnia 1931 r. 
Zapadł na zdrowiu w dniu jej pogrzebu, i przyłączyło 

się zapalenie płuc, w sędziwym wieku zawsze groźne.
Pogrzeb odbył się w Pelplinie, którego był dzieckiem  

i wychowawcą licznych pokoleń, w piątek, dn. 8 bm,
Z Drogim Członkiem Honorowym odszedł najbardziej 

wzorowy pedagog i wychowawca, gorący patrjota, skrom­
ny sługa Boży, człowiek o wyjątkowych zaletach ducha 
i serca, gorliwy członek organizacji nauczycielskiej o pod­
stawach katolickich,

Przez wszystkie lata swej długiej i wzorowej piel­
grzymki doczesnej tak kierował swemi pracami i czynami, 
aby pójść do Tego, który powiedział:

„Przyjdźcie do mnie wszyscy!,,,.,"
Niech spoczywa w pokoju wiecznym!

W niedzielę, dn ia  3 styczn ia  r. b. uw oln ił Bóg od c ierp ień  
doczesnych

e m e r y t ,  r e k t o r a  ś . p .

Michała Makowskiego
p r e z e s a  h o n o r o w e g o  S t o w a r z y s z e n ia  C h r z ę ś ć . N a r . N a u c z .

K o ła  P e lp l in .

Z m arły , mimo w ieku  podeszłego, b ra ł s ta le  żywy udzia ł w ży­
ciu S tow arzyszen ia , p rzedew szystk iem  dbał o zachow anie c h a ra k te ru  
szczerze kato lick iego  w S tow arzyszen iu  i pozostan ie  w zorem  dla 
m łodszego nauczycielstw a.

U prasza się Szan. Kol. o m em ento  za drogiego Z m arłego

Za Z a r z ą d :
K s . A . W r ó b l e w s k i ,  w iceprezes-

P e lp l in ,  dn ia  8 s tyczn ia  19-32 r.



Ju ljan  Gclikowski.

Zadanie społeczne nauczyciela szkoły 
powszechnej na kresach zachodnich.

n.
O becne trudne stosunki gospodarcze dają się ciężko odczuć naszem u spo łe ­

czeństw u i stw arzają  okazję do biadań i narzekań, zam iast rozum nego przeciw ­
działania. Naszych w arunków  gospodarczych nie zmieni tak a  czy inna pożyczka 
zagraniczna, bo dług każdy trzeba oddać w raz z licznemi procentam i. Musimy na 
to zagadnienie znaleźć lekarstw o w na.s samych, w w ytrw ałej pracy, oszczędno­
ści gros.za i m oralnem  życiu, czyli w zbiorowym w ysiłku w szystkich obyw ateli. 
Chodzi tu  o krzew ienie w społeczeństw ie w zniosłej cnoty oszczędności, k tó ra  z ła­
godzi obecnie przeżyw any kryzys i na przyszłość zapobiegnie w strząsom  gospo­
darczym,

1 tu  w łaśnie nauczyciel ma piękne pole do uśw iadam iającej p racy społecznej. 
Mogę spotkać się z zarzutem , że trudno u nas oszczędzać, bo kto, nie ma nieraz 
grosza na  zakup najpotrzebniejszych środków  do życia, rozgorycza się n iepo trzeb­
nie propagandą oszczędności. Lecz każdy przyznać musi, że dzisiaj, k iedy p ienią­
dze się znaciznie łatw iej zdobędzie niż w czasach przedw ojennych, też  znacznie 
łatw iej jeszcze je się w ydaje. W róćm y do tradycji naszych ojców, k tórzy  w w al­
ce z Niemcami nie ograniczali się tylko do zachow ania języka, ale s ta ra li się ta k ­
że stw orzyć pew ien dobrobyt m aterjalny, przez zak ładan ie  banków  ludow ych 
i sk ładanie tam  sw ych oszczędności. Powinniśmy zgubne przyw ary nasize, jak roz­
rzutność i lekcew ażenie łatw o zdobytych pieniędzy n a  każdym  kroku  piętnow ać, 
natom iast rozum na oszczędność w inna zaw sze znaleźć pochw ałę w ustach n au ­
czyciela - wychowawcy. N ależy pam iętać, że nie te n  człow iek jest niezależnym , 
k tó ry  dużo zarabia, ale ten, k tó ry  mniej w ydaje niż zarabia.

Są jeszcze u nas ludzie, k tórzy  przechow ują swe p ieniądze w dom u u siebie. 
Tych trzeba  nak łan iać do sk ładan ia  ich w odpow iednich insty tucjach  oszczędno­
ściowych, gdzie dają im n iety lko pełne  bezpieczeństw o i godziwy procent, ale 
przyczynią się rów nocześnie do ożyw ienia życia gospodarczego k raju  i umożli­
wią pracę  innym. P rzykładem  może nam służyć Francja  i Belgja. K raje te  mimo 
strasznego' zniszczenia podczas w ojny szybko* się odbudow ały, niem a tam  bezro ­
botnych — przeciwnie, sprow adza się tam naszych emigrantów, k tórzy  w poszu­
kiw aniu chleba muszą jechać do* tych dalekich krajów. Tam społeczeństwo, z ro ­
zumiało ideę oszczędności; tam  co drugi człow iek ma sw ą książkę oszczędnościo­
wą, n a  k tó rą  sk ład a  sw e oszczędności, a p rzez  to zapew ni sobie spokojną starość, 
podnosi dobrobyt kraju  i u łatw ia społeczeństw u utrzym anie rów now agi gospodar­
czej A  dzieje to się dlatego, że już w szkole początkow ej dzieci francuskie p rzy ­
zw yczaja się do oszczędności.

Zadaniem  nauczyciela jest, zak ładać szkolne kasy oszczędności i nak łan iać 
m łodzież do zrozum ienia, że* pieniądz nie jest na to  ,,że:by go w ydać", lecz na to, 
żeby go szanow ać i oszczędzać. Należy nietylko młodzież przyzw yczajać do osz­
czędnego i rozumnego w ydaw ania zapracow anych pieniędzy, ale i do* rozumnego, 
i oszczędnego używ ania ubrania, obuwia, książek i w szelkich przyborów  szkol-
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nych, Niech dziecko sk ład a  w łasne oszczędności, a nie pieniądze w yżebrane od 
rodziców, bo to przyczyniłoby się do w ypaczenia tej pięknej idei.

Jesteśm y jeszcze słabi na polu spółdzielczości i znacznie w yprzedzeni przez 
inne narody, chociaż kraj nasz posiada w szelkie w arunki d la  zdrowego i bujnego 
życia spółdzielczego. Komu leży na  sercu  przyszłość, pomyślność, dobroby t i p ra ­
w dziw a niepodległość Polski, niech zw róci swe myśli ku spółdzielczości, a zoba­
czy w niej potęgę, k tó ra  O jczyznę naszą uczyni napraw dę wolną, szczęśliw ą i sp ra ­
wiedliwą. B rak tylko szerszym  w arstw om  polskiego społeczeństw a w yrobienia 
i św iadom ości spółdzielczej, co jest najw iększą przeszkodą na drodze rozw oju spó ł 
dzielczości w Polsce. D latego też p raca  społeczno-w ychow aw cza nauczyciela w y­
suwać się musi na czoło praktycznych zadań polskiej spółdzielczości. Jego zna­
jomość w ygotow ania pism kancelaryjnych, biegłość w rachunkow ości, i znajomość 
zasad buchalteryjnych może oddać spółdzielniom  nieocenione przysługi,

Przyszłość spółdzielczości polskiej należy od przygotow ania do pracy na tem 
polu młodego pokolenia i bardzo w ielkie znaczenie w ychow aw cze posiadają sp ó ł­
dzielnie szkolne. O rganizacja spółdzieln i uczniowskiej musi być dostosow ana do 
w arunków  miejscowych, a więc do liczby i w ieku uczniów, do ich uśw iadom ienia 
spółdzielczego, zdolności, przygotow ania i dośw iadczenia na niwie p racy  spó ł­
dzielczej. W  jednej spółdzielni może istnieć ty lko  mały sklepik z niezbędnem i a r ­
tykułam i szkolnemi, w innych znów' przy w arunkach lepiej sprzyjających — dz ia ­
łalność może się rozw inąć daleko  i w spaniale i objąć całe życie społeczno-tow a­
rzyskie w ychow anków  danej szkoły. W  sklepiku szkolnym  nauczy się młodzież 
prak tyczn ie  handlowości, uprzejmości, grzeczności, punktualności w zględem k li­
en ta  Napewmo tak a  m łodzież w kooperatyw nej solidarności, pokusi się w p rzy ­
szłości o sklep w łasny, o spółdzielnię. Zasada „swój do swego", k tó rą  p rzes trze­
gali tak  gorliwie ojcowie, nie powinna być m łodzieży obcą.

N auczyciel jako obyw atel gminy i państw a, posiada także praw o ubiegania 
się o w ybór na członka do ciał sam orządow ych gminy i pow iatu  i nie m oże od­
suwać się od życia politycznego. D roga do biernego w yboru do rady  gminnej, 
m iejskiej i sejm iku powiatow ego, będzie mu znacznie u łatw iona przez jaknajczyn- 
niejszy udział w' życiu społecznem  danej okolicy. W spółpraca jego w tych insty­
tucjach sam orządow ych jest tem więcej pożądana, gdyż tam  są często omawiane 
spraw y szkolne, a przecież nikt nie jest więcej pow ołany niż nauczyciel do s łu ­
żenia głosem doradczym  w tych kw estjach. N auczyciel, b iorący udział w życiu 
pubiicznem, musi w ystrzegać się party jn ictw a i zacieklej agitacji na teren ie  swej 
gminy tak, żeby istniał zawsze zgodny stosunek  pom iędzy nim a rodzicam i ucz­
niów jego szkoły. Szkoła w inna być od polityki jak najdalej odsunięta.

N auczyciel kresów  zachodnich musi także  in teresow ać się kw estją m niejszo­
ści niem ieckiej w Polsc„e. Zachowanie się mniejszości niem ieckiej jest je zcze cią­
gle agresywne. O rganizacjom niem ieckim  chodzi nietylko o zaspokojenie słusz­
nych interesów  kulturalno - oświatowych, ale w dalszym ciągu pragną one kon­
tynuow ać politykę gerrnanizacyjną Niemiec. Niemcy zasypują Radę Ligi stosem  
skarg  na rządy  polskie i ich rzekom e bezpraw ia. W szystkie niepow odzenia P o l­
ski w dziedzinie gospodarczej i w zakresie polityki m iędzynarodow ej odzywają 
się w kołach niem ieckich i niem ieckiej prasie słabo zam askow anym  radosnym  
oddźwiękiem . Słowem, w rogie stanow isko w obec w łasnego państw a, pełne odda­
nie się na usługi państw u obcemu. L ekcew ażenie sw e do całości państw a p rze ­
noszą Niemcy tem  dobitniej na stosunek do otoczenia. U jaw iane przytem  poczu­
cie w yższości ma sw oje źródło pom iędzy innemi przyczynam i w świadom ości p o ­
siadanej przew agi m aterjalnej. Ta świadom ość przew agi zachęca ich do przecho­
dzenia do działań ofensywnych, i podejm ow ane próby daw ały  dotychczas p o w o ­
dzenie, czy to w k ierunku ekspansji gospodarczej,, czy też  na polu wpływów kul­
turalno - ośw iatowych. Chcę ty lko  w spomnieć, iż w okresie półtorarocznym  1926 
— 1927 w ykupili Niemcy na Pom orzu z rąlk polskich 178 objektów  rolnych i m iej­
skich, podczas przedostatn ich  w yborów  do ciał ustaw odaw czych uzyskali N iem­
cy w stosunku  do liczby w yborców  zbyt w ielką ilość głosów; na Śląsku, operując 
terorem  gospodarczym, zniew alają Niemcy rodziców polskich do zapisywania 
dzieci do szkół niem ieckich. (C. d. n.)

Tu nauczyciel budzić musi sam owiedzę i uśw iadom ienie narodow e.



X. L. P.

Ludzkość w szponach nędzy.
II. Skutki alkoholizmu.

O to pokró tce  przyczyny... A le  te  m ają i skutki, sku tk i n ieste ty  opłakane. 
P*ruszę tu  trzy sfery: gospodarczą, p rzyrodniczą i w reszcie sferę osobistą:

a) O ile chodzi o życie gospodarcze, to posiada ono mom ent trojaki:
1. Osobisty. — Tu następu ją  olbrzymie w ydatki, tem  dotkliw sze, że najw ię­

cej w ydają Indzie najubożsi. I tak, kiedy w A m eryce alkoholizm pochłania Y  n ad ­
w yżki zarobkow ej, w Polsce cyfra ta  obejm uje 6—8% całego zarobku. Słabnie 
w ytw órczość i to już przy um iarkow anem  użyciu. Oblicza się, że prohibicja am e­
rykańska podniosła i tak  już w ysoką w ytw órczość o 10%. W reszcie liczba n ie ­
szczęśliw ych w ypadków  w łaśnie dzięki oszołomieniu nie mniej dobitn ie przem awia.

2. A kręgi społeczne? Zamożność społeczeństw a warunkuje' bogactw o p ań ­
stw a. A alkohol? U trzym anie daje nikłej ilości pracow ników , zaś nędzę m a­
som Faktem  jest, że w S tanach Zjednoczonych % zwolnionych przez prohibicję 
robotników , znalazło pracę i to o w iele zyskow niejszą. U nas copraw da zniknęły­
by przez prohibicję szeregi szynków, kabaretów , ale chyba niem a czego żałow ać 
naw et pod w zględem m aterjalnym , boć półtocam iljardow e w ydatk i alkoholow e 
m ogłyby napełnić banki, uruchom ić inw estycje, koleje, staw iać dom y m ieszkalne, 
znieść, tak  kosztowne, jak dem oralizujące bezrobocie.

3. W reszcie, jeżeli chodzi o państwo, do powyższych myśli, k tó re  sam e przez 
się  rów nież i tu  się odnoszą, dodać m ożna cyfry budżetu. Budżet nasz nie bez 
racjj nazyw a się pijanym, raz dlatego, że stoi na 400.000.000 dochodu alkoholow e­
go, a następn ie  dla swej zasady nietrzeźw ej, bo nie chce w idzieć tego, że sam so ­
bie gotuje zigutbę, niszcząc źródło, korzeń dochodu, zam ożne społeczeństw o.

b) A le pójdźmy dalej, do sfery następnej, przyrodniczej. I tu  kilka tylko 
myśli co do kw estji potom stw a, dziedziczności. Skutki są tu  już gorsze, bo sięgają 
n ie  tyle na życie teraźniejsze, ile na przyszłe, na te  pokolenia, k tó re  sam e nie 
zawiniły, a przychodzą na  św iat obciążone. K w est ja dziedziczności przy jętą  jest 
przez najpow ażniejsze siły  naukow e i w tej dziedzinie.  Dziś eugenizm w yjaśnił 
dziw ne dla nas- tajem nice upadku  olbrzymich potęig i kultur, w ym arcia w ielkich n a ­
rodów; d la  czego np. uległo tak  po tężne państw o rzym skie? Bo w czasie n a ­
jazdów ludność państw a rzym skiego, nietylko fizycznie ^karłow aciała, ale zm niej­
szy ła  się naw et liczebnie, i to czterokro tn ie  w porów naniu  z kilkom a w iekam i 
w stecz. A co' m a do tego  alkoholizm ? Spójrzmy na statystyk i. W e Francji p ro ­
w adzono w szp ita lu  d la  obłąkanych przez la t 25 s ta ty stykę  i okazało się, że 
50% dzieci, to  dzieci alkoholików . W ykazano, że sam  alkoholizm ojca w pływ a 
ujem nie na zdolność m atki co dokarm ien ia  dziecka w łasną piersią. S tąd  zaś krok 
tylko ku zw yrodnieniu; w ykazano dalej, że alkohol niszczy kom órki mózgowe — 
czego, p rzy  danej sta tystyce, w 90% następstw em  była niem oralność. Słowem 
mówiąc językiem  przyrodnika, pijak-alkobolik  niszczy sw ą rasę, prow adzi ją ku 
zw yrodnieniu i wymarciu.

c) Zbadawszy, jaki w pływ w yw iera alkoholizm na otoczenie, zajmijmy się 
sam ą osobą pijaka, wejdźmy w sferę  trzec ią  i ostatnią, om aw iającą ślady alkoho­
lizmu na ciele i duszy człow ieka pijącego.

I. W pływ  na  eialo. Cechy alkoholu objaw iają się już naw et w stosunku do 
pragnienia: alkohol nie zaspokaja, lecz wysusza. A le to czynnik podrzędnej wagi. 
N atom iast groźnym jest fakt, że alkohol się pali, t, zn. w pierw szej chwili daje 
ciepło, lecz pochłania tlen  ciała. Skutkiem  tego jest n iepraw idłow e utlenienie, 
k tó re  prowadzi, do- tak  pow ażnych stanów  chorobliw ych, jak skleroza, zw apnienia 
żył. Lecz na  tem  nie koniec. A lkohol rozpuszcza rów nież lipolidy. Są to  fosforo­
we otoczki, osłaniające każdą kom órkę nerw ow ą. S tan Tzeczy pogarsza się je­
szcze bardziej w obec tego, iż 90% tej czyności p rzypada na mózg. I choć n a ty ch ­
m iast nie następu je  zupełne porażenie,, ani śmierć, sku tk i są  nie mniej fatalne: 
oto ginie świadomość, znika krytycyzm , niszczą się ham ulce, osłabia wola; odsło­
nięcie nerw u czyni człow ieka bardzo  drażliw ym , s tąd  k łó tn ie, niem ożność skup ia­
nia się; następu je  nadzw yczajna impulsywnoiść, podniecone zosta ją  Wszystkie zm y­
słowe instynkty, ustaje zmysł etyczny, estetyczny, a ltru istyczny — oto sku tk i
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zniszczenia liipolidów. U kobiety  objawy te potęgują się i to dzięki jej specyfi­
cznemu gruczołowi tarczycow em u oraz uczuciowości.

Powyżej przytoczone w pływ y alkoholu działają i są w idoczne u w szystkich 
ludzi, choć w różnym  stopniu  i mierze. Zależnie bowiem od charak teru  i sp lo tu  
czynników odżywczych skutki te  albo się zaostrzają, albo łagodzą. A  jak  z nam i 
—  z Polską?

Polski charak te r jest uczuciowy, tak, że zalicza się naw et Po laka do typu  
.niewieściego, u którego przecież (patrz wyżej) sikutki są fatalniejsze. U czucio­
w ość jego łatw o przechodzi w krańcow ość i nieuuiiarkow anie. W rażliwość, ró ­
wnież wypiyw uczucia, przechodzi bardzo  łatwo- w drażliw ość. Czemuż więc dzi­
wić się pow ażnem u odsetkow i nerw ow ych dzieci — nerw y rodziców  zepsute 
zostały  przez alkohol. I tu niebezpieczeństw o tem  jest groźniejsze,m, że piją co­
raz więcej kobiety. K iedy przed w ojną u nas na 1 kobietę  alkoholiczkę p rzy p a­
dało 27 mężczyzn, obecnie stosunek  ten. p rzedstaw ia się, jak 1 : 8. Zatem  dziecko 
doiby obecnej już nie tylko pośrednio (przez dziedziczenie), ale i bezpośrednio  
w coraz w iększej liczbie, już w pierwszym  kw artale  życia, musi zatruw ać swój, 
dopiero rozpoczynający się rozw ijać, organizm alkoholem. A kiedy ujrzy św iat 
Boży, rów nież wróg ten  nie opuszcza go, podaw any rę k ą  w łasnej m atki, co w s t r a ­
sznej niew iedzy nie pam ięta, że i sobie i  dzieclku gotuje los, goirsizy od śmierci.

Szkodliw ość alkoholu zależy rów nież od odżywiania. Tymczasem my, Polacy 
pod tym względem  jesteśm y w położeniu opłakanem , poprostu  niedożyw iam y się. 
W iadom o bowiem, że człow iek norm alnie potrzebuje 3000 kaloryj dziennie, W  
Polsce zaś mam y 19 proc. zaledw ie ludzi, co tyle energji pobiera; 54 proc. zużywa 
ty lko  2500 kaloryj, a 27 proc,, pobiera  jedynie po 1750 kaloryj,

Po-zatem także i jakość potraw  w pływ a na odporność w obec alkoholu. N aj­
znakom itszym  środkiem  zapobiegawczym  jes t tu  cukieir, do* tego, stopnia, że pow sta­
ło naw et przysłow ie: „Kto je cukier, nie, pije alkoholu". W  Polsce ato li p rzypada 
na 1 osobę rocznie 9,12 kg cukru; w Niem czech tym czasem  po 20 kg, w Belg)i po 
30 kg, w St. Zjednoczonych A m eryki Pn. po 45 kg na osobę, M iejsce używ ania 
kaw y rów nież niezbyt dla nas jest zaszczyinem , bo Polak używa rocznie 0,25 kg 
kawy, zaś Niemiec 2 kg, H olender 4 kg, Duńczyk 8 kg. Niele.piej jest z białkiem...

Skąd jednak, dlaczego te- sm utne cyfry?
Poprostu stąd , że n a  1 Po laka przeciętn ie  p rzypada zaledw ie 1,20 zł. dz ien ­

nego u trzym ania — m ałe dochody, bo m ała produkcja. A nglik pod tym w zględem 
jest 6, a A m erykanin (St. Zj.) 7 razy  bogatszym.

My zaś sam i szkodliwość alkoholu jeszcze pow iększam y. Bo cóż się dzieje! 
P rzez użyicie alkoholu ciało zostało pozbaw ione tlenu, znalazł *się w niem cały 
szereg  niedopałków , po trzeba  mu w ięc pow ietrza, dużo pow ietrza. U nas jednak 
po  w iększej części, zam iast pójść na  pow ietrze, w ruch, i w ten  sposób ilość w de- 
chanego pow ietrza, k tó ra  przeciętn ie  w ynosi około 500 m dziennie, zwiększyć 
k ilkakro tn ie , dopom óc organizmowi d o  usunięcia niedopałków , Polak najczęściej 
k ładzie się spać, często w dusznej izbie. Czyż można zaprzeczyć słowom, że ta ­
kie postępow anie w wielkim stopniu  przyczynia się d o  olbrzymiej śm iertelności, 
k tó ra  zastraszająco w pływ a na nasze bogactw o narodow e i mnoży nędzę?  Bo 
przecież każdy z nas uznaje, że w artość życia jest bogactw em  narodu, więc już 
z tego choćby względu nie wolno nam go* trw onić. Chciałbym  tezę tę  nieco ty lko 
oświetlić paru  cyframi: W S tanach Zjednoczonych Am. Pn. bogactw o naturalne
oblicza się na 500 miljardów, zaś w ytw órczość na trzy  razy tyle. Tej w ytw ór­
czości u  nas brak. D laczego? Nie najm niejszą jest tu  w łaśnie ta  przyczyna, że 
w Polsce w iek p rzecię tny  wynosi zaledwie 40 lat. Człowiek, nauczyw szy się w re ­
szcie umiejętnego zużycia sił, nabyw szy dośw iadczenia, nauczyw szy się p roduko­
wać. zam iast działać, uczyć innych, znika z fali życia, skazując innych znów na d o ­
św iadczenia i zaw ody, n ie w ykorzystując i nie dając tego, co mógłby. W eźm y 
choćby Szwecję; tam w iek przeciętny  wynosi 62 lat.

I nie są  to oderw ane od życia m rzonki; rzeczyw istość je potw ierdza. Polska, 
mimo obszaru, nie umie dzięki swej niepiroduktywności swej ludności dostarczyć 
odpow iedniego utrzym ania — mamy 7.000,000 emigracji, ciągle rosnącej, — nie 
umiemy wyżywić 70 ludzi na 1 km 2; w BeLgji żyje ich 230 na 1 km 2. Z resztą ży- 
p rzykład  mamy na W łoszech: Gdzież to dawniej W łocha nie w idziano! p rzy



w szystkich  zajęciach, po w szystkich okolicach ziemi — tu ła ł się pogardzany... a 
dziś? Co gorsza, my naw et i tych 70 ludzi nie umiemy racjonalnie utrzym ać. By 
bowiem mieć bilans czynny, musimy za 1 tontnę przyw ozu w ywieźć aż 6. Je s t to 
dowodem, że wywozimy surow iec, prow adzim y gospodarkę rabukow ą, a wwozi­
my, kupujem y p racę  ludzką, tę  pracę, co się u nas gdzieś rozprasza i ginie...

2. To ciało  A  dusza?
Czyż możnalby się naliczyć tych grzechów i w ystępków , tych zbrodni i hań­

by, tej obrazy Boga iktdzi? ... fak ty  to  aż nadto  znane. Je d e n  tylko, poruszę
szczegół: Na sejmie w 1928 ro k u  zażądano zw iększenia etatów  policji, bo alkoho­
lizm w zrósł o 28%, a z nim razem  przestępstw a i zbrodniczość. Skąd ten  zw ią­
zek? Przypom nijmy sobie tylko lipolidy; ich zniszczenie' przecież zm ienia cha­
rak te r, n ies te ty  na gorsze. „Każdy z n as bow iem  posiada pew ne ceichy dzie­
dziczne, tak  ujemne, jak dodatnie. W ychow anie psychiczne dąży  do tego, by  do ­
bre rozwinąć, a z łe zab ić .“2j Tymczasem alkohol, przez w prow adzenie człow ieka 
w s tan  upojenia, spow odow any zniszczeniem  otoczek nerw owych, rozryw a hamulce, 
nałożone na  z łe  cechy, k tó re  następn ie  w sposób, każdem u znany się objawiają. 
Spraw a zaś tem  jest pow ażniejsza, że należą do tej serji n ietylko zaw dowo się 
taczający, lecz i ci wszyscy, a tych mamy w Polsce kilka miljonów, k tó rzy  czują 
codzień po trzebę choć małej daw ki alkoholowej i ją zaspokajają. Co tam  ostre 
podniecenie odrazu, to tu  alkohol w yw ołuje sum arycznie.

Jeżeli z as d o  w nętrza duszy alkoholika wejrzymy, z łatw ością zauważymy, 
jak rozpanoszył się w niej fałszywy optym izm , beizikrytyczność, ciasnota um ysłu 
i słabość woli, słowem  anarchja wewnętrzna.. Ile stąd  tragedyj rodzinnych, ile łez 
m atki, żony i dzieci, ile głodu i cierpień jest w łaśnie w ypływem  pijaństwa, dow ie­
dzieliśmy się dopiero  wówczas, gdybyśmy zdołali przedrzeć się poza zew nętrzne 
ram y tych ognisk domowych, tak  nieszczęsnych..,. . A  czyż na takich  ludziach, co 
w domu w łasnym  nieporządnie się zachow ują może s tać  porządek  państw a, czyż 
oni, imając tak ie  w alory duchow e, moibą stanow ić podstaw ę potęgi narodu?... Chy­
ba n ik t nie wierzy... I chyba n ik t nie w ierzy, by tacy  mogli rów nież silne zało­
żyć fundam enty w duszy swojej — uśw ięcenie duszy i pijaństw o w ykluczają się 
naw zajem : raz jako nałóg, a  pow tóre dlatego, że pijaństwo, stan  upojenia, już sam 
jest grzechem . „Bo przecież m iędzy stanem  przyrodzonym , a nadprzyrodzonym  
istnieje tak  ścisły związek, że, jeżeli zepsujemy przyrodzoność, zniszczymy i nad- 
przyrodzcność. A w łaśnie pijaństw o przez s tru k tu rę  fizyczną psuje natu ra lne  w ła ­
dze duszy, rozum i wolę, w ładze, do których Bóg nawiązuje, by w nas zam ieszkać 
i działać i uniem ożliwia Bogu zjednoczenia życia naszego z Jego  Boskiem życiem "3)

III. W alka z alkoholizm em.
I cóż my na to?..,, Chyba uznajemy, że wobec takiego- obrotu spraw y każdy, 

a szczególnie każdy katolik -in teligen t jest zobow iązany do walki, do w alki takiej, 
jak z każdą nam iętnością, do w alki pod sztandaram i A kcji K atolickiej. Przeide- 
w szystkiem  bowiem wzmocnić trzeba wolę pijącego. To zaś jedynie i najpew niej 
udać się może na gruncie religijnym. (Przez odrodzenie m oralne, przez to, że w ró­
cimy nasze, naw pół już spoganiałe społeczeństw o Chrystusowi, jedynie 'skutecznie 
zgnębimy wroga. Jedyn ie  gdy zdołam y nasz ruch zapobiegaw czy oprzeć o. p odsta ­
w y chrześcijańskie, gdy jako p rzykazan ia  dam y mu przykazania i ascezę praw dzi­
wie chrześcijańskie zwyciężymy, zw yciężyć musimy, jak zwyciężyć musi ostatecz­
nie dobro w w alce ze złem. Z żalem  w ięc spoglądać nam  trzeba na te zm arnow ane 
w ysiłki, czy socjalizmu, czy sek t najrozm aitszych, co w alczą copraw da z alkoholiz­
mem, Ieciz n ie  pam iętają  o> tem, że człowiek, nie oparty  o Boga, oderw any od n a ­
łogu, niedługo w róci na  daw ne tory. W iedzą oni o tem, że abstynencja odrywa 
nas. daje nam  panow anie nad rzeczam i mateirjalnemi, lecz nie chcą w idzieć tego, 
że człow iek „oderw any" musi m ieć pew ien fundam ent, że abstyenncja bez ascezy 
to, jak ciężar w pow ietrzu  zawieszony...

Lecz z ich dążeń  w ynika jedno: nasz katolicyzm  nie może zostać w tyle, 
nie może okazać mniej zapału, gdy chodzi o spraw y doczesne i w ieczne, niż p rą ­
dy przeciw ne, k tó re  m ają n a  w zględzie tylko doczesność.

W ięc do pracy, p racy  pełnej zapału  i pośw ięcenia, p racy we w szystkich k ie­
runkach. I w szystkim  nam  trzeb a  się w ziąć do dzieła; w szystkim , bo w szędzie
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akcja rozpocząć się musi: w tow arzystw ach, w szkole i kościele, w życiu publicz- 
nem i pryw atnem . — T rzeba opieką otoczyć dzieci, około k tórych  toczy się obec­
n ie  w alka pom iędzy Kościołem  a socjalizmem, ukochać je, uczyć je m iłow ać Pana, 
co jest M iłością i umieć d lań zrzekać się przyjem ności szkodliw ych. — T rzeba 
pilne oko  zwrócić na  m łodzież, tak  dziś „rozp itą  i ro zb itą”, w skazać jej, że nie jest 
m ęskością uległość, lecz zwycięstwo zachcianek swoich, — trzeba  postarać  się dla 
niej o alk-oho-lo-gów, którzyby ją w yczerpująco mogli pouczyć o szkodliw ości alk-o- 
lizmu (mamy obecnie około 80 alko-holo-gów; Czechy m ają ich setki,, to też mogą 
się poszczycić tem, że 60% m łodzieży szkolnej jest abstynencką). — T rzeba w re­
szcie i starszych  pouczać, i upadłych dźwigać. M iłość, ukochanie ideału  d okona­
ją reszty. Skrom ne rozmiaTy re fe ra tu  nie pozw alają wejść w szczegóły tej p ra ­
cy. To też, ograniczając się, pow iem  tylko: po trzeba dużo, dużo w ytrw ałości, 
dużo zapału i cierpliwości. Lecz chyba dla nas to trud  nie tak  straszny  — w szak 
mamy Źródło W iecznej Miłości, bijące nieustannie, niew yczerpanie...

Na zakończenie słów  k ilka o tem, jak z tą  w alką rzecz się ma na świecie 
szerokim . Nie mam ani m aterjału , a ni statystyk, by ją przedstaw ić w całości, na 
całym  froncie. Podam  w ięc tylko jeden jej odcinek, drogę ustaw odaw czą. P ie r­
wsze początki ustaw odaw stw a antyalkoholow ego mamy już w 16 w. w A m eryce. 
Są to  kary  w yznaczone na murzynów  ze względu na upijanie się tychże. U staw a 
ta  rozszerzoną zostaje w 1742 r. Również i Gustaw  Adolf szw edzki w 1622 r. 
zakazuje sprzedaży alkoholu i nak łada  nań w ielkie clo. A le w łaściw y ruch roz­
poczyna się dopiero  w 19 w., kiedy klęska alkoholu zaczyna staw ać się katastrofą. 
P ierw sza w ystępuje Szwecja: W latach 1830—40 było w niej 170.000 gorzelni; na
jednego człow ieka przypadało  rocznie 46 litr, konsumcji alkoholu. Nędza, degene­
rac ja  i w ym ieranie otw iera oczy. W  r. 1852 sejm w ydaje zakaz produkcji dom o­
wej — w prow adza się system  B rata, ograniczający sprzedaż. Skutki były w idocz­
ne cdrazu, bo zbrodnie z. 9,5%o spadają  na 5°/oo. A toli by t to tylko półśrodek, 
doraźny. S tąd  Norwegja posuw a się o k rok  dalej i zakazuje zupełnie sprzedaży 
alkoholu w m iejscowościach poniżej 4,000 m ieszkańców , W Szwecji rów nież p ra ­
cuje się nadal nad ograniczeniem . U staw ę antyalkoholow ą, przez pierw szy nasz 
sejm uchw aloną i my posiadamy. N iestety  b rak  nam konsekw encji, słom iany za­
pał zgasł i ustaw a izostaje na papierze. Od nas przejęła  ustaw ę tak ą  Danja i w pro­
w adziła w  życie. Znane u nas głosowanie gminne stosuje Finłn-dja, ojczyzna sports- 
menów i Szkocja. Nieco ogranicza w ytw órczość alkoholu Szw ajcaria i to  dz ięk i 
monopolowi. (Tam szczególne znaczenie i poparcie m ają gospody bezalkoholow e 
np. w Ziirichu jest ich 15 z 10,000 stałych gości obiadowych). I Niemcy mają m o­
nopol, lecz tak  dalece tylko w teorji, że np. w S tu ttgarcie  notow ano urzędowo- 
sław iona. P oczątek  swój w łaściw ie b ierze w r. 1846, później upada, lecz: od 1900 
alkohol nielegalny. Stopień najw yższy o-siągnęła prohibicja am erykańska,, tak  o- 
rośni-e w siłę,,. M ożna -ostatecznie zapatryw ać się na tę  drogę z rozm aitego pu n k ­
tu  w idzenia. D la nas katolików  jeden tylko istnieje sposób w alki, w alki na pod­
łożu kato lickich  haseł. Tylko ta  ma zapew nione pow odzenie i trw ałość. W szel­
kie inne, ode-rwane od nich mu-szą zawieźć, m uszą -doprowadzić -do tego, co w idzi­
my w A m eryce. Są tam  bezw zględnie szlachetne siły, o-d-dan-e z pośw ięceniem  ab ­
stynencji, lecz nie jest to ruch, -oparty na odrodzeniu  moralnem . T-o też  prow adzi 
d o  tego, że np. na kongresie ko-ntrabandzistów w Chicago, wszyscy przem ytnicy  
uchw alili usilnie popierać prohibicję, bojąc się o sw e zyski.

Nie znaczy to, że droga ustaw odaw cza jest złą... Bynajmniej, lecz to, że ona 
nie w ystarcza. Z-do.bądźmy sobie dobrych katolików , szczerze spraw ie -duszy 
w łasnej oddanych, a wówczas, po uświadom ieniu, po zrozum ieniu niebezpieczeństw , 
izniknie i alkoholizm. Jedyn ie  prom ienie z Tabernakulum  bijące, po trafią  w ypalić 
tę  straszną  gangrenę społeczną, po trafią  napełnić serce ludzkie praw dziw ym  du­
chem ofiary, sam ozaparcia się, po trafią  znękane dusze pow ieźć na nowe tory.

1. C ytaty: J) J. S. Ks. B-p. W etm ański, 2) Prof. Gant-kowski, 3) J. E. Ks. Bp. 
W elm ański.

2. Źródła: a) W yk 'ad  J . E, Ks. Bp. Wetmań&kiego p. t, „Stanow isko k a ­
p łana  w obec alkoholizm u z punk tu  w idzenia ascetycznego- i -duszpasterskiego".
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ZJAZD PREZESÓW  KÓŁ POMORZA.
Zjazd Prezesów  Kół Pomorza odbył się w środę, dnia 6 stycznia w G rudzią­

dzu, w hotelu „Pod Złotym Lwem" przy ulicy 3-go Maja.
U dział w zjeździe wzięli: M ichał G ładysz z W arszawy, jako delegat Zarządu 

Głównego, od W ydziału W ykonaw czego: A, Nowicki, A. Spica, A. Kwiatkow ski,
C. Kalinowski, Fr. Zawodziński, J. Delewski, oraz następu jący  przedstaw iciele 
kół: B. Gro chocki — Skórcz, B. R aszeja —  Starogard, B, Noga — Jeżew o, K on­
rad  K ról — Czersk, M. Ryczalkowicz — G rudziądz, W. K ilichowski — Cekcyn, 
Stanisław  Fabiś — Liniewo, W ładysław  N ehring — Śliwice, Leon Nowoczyn — 
Książki, Bolesław  W ytrążek  — Gruczno, W incenty K leinschm idt — Kościerzyna, 
Józef Ossowski — Tuchola, W ildt — Jezierce, Roman W ojciechow ski — Toruń, 
A lojzy D olecki — Chełmża. R afał S tryjkow ski — Świecie, P io tr K olasiński — 
Brodnica, Jan  Poćw iardow ski — G ruta, D ubiela — Lipinki, jako gość W iktor 
S treński — Grudziądz.

U spraw iedliw i sw ą nieobecność: Paw eł Kalinow ski — Sępólno, Kazim ierz 
G awin — W ejherow o, Skw ieraw ski — Zblewo.

P orządek  obrad: 1) R efera t de lega ta  Z arządu Głównego, ref. M ichał G ładysz,
2) Stan organizacji na  Pomorzu, ref, A lbin Nowicki, 3) Spraw ozdania pp. P reze­
sów Kół. 4) D yskusja i w nioski jako opinja. 5) W olne w nioski i głosy. 6) Z akoń­
czenie.

O godzinie 10-tej zagaił prezes okręgow y A. Nowicki Zjazd, podając cel te ­
goż oraz w itając serdecznie tak  delegata Zarządu Głównego p, M. G ładysza jak 
lów nież kolegów prezesów  kół m iejscowych i pow iatow ych. D la ożyw ienia i ujed- 
nostojnienia akcji organizacyjnej zw ołuje Z arząd Główny perjodycznie zjazdy 
prezesów  okręgowych, polecając organizow anie zjazdów prezesów  kół m iejsco­
wych i pow iatow ych najpierw  na te ren ie  Oddziałów, a następnie pow iatów . P o ­
dobne zjazdy okręgam i odbyw ają się rów nież w ;nnych oddziałach, a na teren ie  
Pom orza w daw niejszych latach odbyw ały się one naw et często,

Nad celami i zadaniam i podobnych zjazdów, jak rów nież dzisiejszego, w yw ią­
zała się obszerna dyskusja formalna, w k tó re j zab ie rali głos pp. Noga, R yczako- 
wicz, K leinschmidt, Ossowski. Na zapytania i na poruszone kw estje odpow iadali 
de lega t M. G ładysz i prezes A. Nowicki, potem  przystąpiono do porządku  obrad,

ad 1) D elegat M. G ładysz w swym obszernym  referac ie  ciągnie analogję 
m iędzy podoibnemi zjazdam i w innych okręgach a dzisiejszym, podaje w skazania 
organizacyjne, om awia spraw y praw no - służbow e ogółu nauczycielstw a, charak ­
teryzuje położenie szkolnictw a polskiego, nauczycielstw a i naszej organizacji, w 
szczególności omawia stronę  gospodarczą tak  Zarządu Głównego jak Oddziału 
Pom orskiego.

W  dyskusji zabierają głos: Ossowski, Nowo czyn, K leinschmidt, Nowicki, No­
ga, K leinschmidt, Ossowski, Dolecki, Spica, Ossowski, O dpow iadają na poruszone 
spraw y delegat M. G ładysz i prezes A. Nowicki.

N a w niosek p. K leinschm idta uchw alono formalnie, że spraw y finansowe m a­
ją być odłożone d la  omówienia na  posiedzenie Pom orskiego Zarządu Okręgowego. 
Obecni w yrażają uchw ałą opinję, aby posiedzenie pełnego Zarządu Okręgowego 
zw ołać na niedzielę, dn ia  17 bm. o godz. 10-tej p rzed  południem  do G rudziądza. 
Salę poda do w iadom ości i w yszuka W ydział W ykonaw czy.
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ad 2) Prezes okręgow y A. Nowicki dał szczegółowy pogląd na stan  naszej 
organizacji na teren ie  Pom orza, m ówiąc o przyczynach zlikwidowania kół w 
.Kowalewie i Sulęczynie, w yliczył k o ła  m ałoruchliw e albo nieidające żadnego zna­
ku życia, do których zaliczać należy koła,, jakie  mimo k ilkakro tnych  upom nień 
nie nadesłały  żądanego spisu członków : Jabłonow o, Polskie Brzozie, Brzeźno,,-. 
K artuzy, S ierakow ice, Sulęczyno,, Żukowo, Chmielno, M atarnia, Hopowo, Szym­
bark, H artow iec, G rodziczno, W ielkie Bałów.ki, Truszczyny, K arlikowo, W a r­
lubie, Osie, Bukowiec, Św iekatowo, Lniano-Drzycim, Kowalewo, W ielkie Rado- 
wiska, Szemud. W Lisewie nastąp iła  reorganizacja koła. Koło Gniew i C zer­
w ińsk rów nież nie nadesłało  spisu członków. Koło Lipusz rozpoczęło na n o ­
wo pracę  organizacyjną. Koło G dynia także nie nadesłało  spisu. W  kole  Osiek 
nastąp i zmiana ku  lepszemu. Koło Pelplin n ieste ty  nie nadesłało  żądanego sp i­
su członków. Mówiąc o stron ie  finansowej, w yliczył re fe ren t koła, k tó re  za ­
legają ze składkam i. W  1931 -szyift roku  zapłaciły  12 ra t m iesięcznych sk ładek  
członkow skich 13 kół; natom iast zalegają ze składkam i, za w szystkie 12 mie­
sięcy 1931 r. 11 kó ł, za 11 m iesięcy 4 koła, za 10 m iesięcy 5 kół, za 9 m iesię­
cy 1 koło, za  8 m iesięcy 5 kół, za  7 m iesięcy 3 koła, za  6 m iesięcy 6 kół, za 
5 m iesięcy 7 kół, za 4 m iesiące 6 kół, za  3 m iesiące 7 kół, za 2 m iesiące 7 kół, 
za jeden m iesiąc 10 kół, W  ostatniej części scharak teryzow ał spraw ozdaw ca 
sytuację gospodarczą w 1931-szym roku  oraz plan gospodarczy na rok 1932,
2 czego wynikało, że tylko część najpotrzebniejszych w ydatków  ma pokrycie 
na sumę 4.800,— zł. d la  Z arządu Okręgowego, natom iast 6.000,— zł. potrzebnych 
w ydatków  jak na Zjazd Stow arzyszenia i Oddziału, na posiedzenia Zarządu 
O kręgowego i W ydziału W ykonaw czego oraz na podróże w łącznej w ysokości 
6.000,— zł. zostaje bez pokrycia. Na zakończenie podał referen t do w iado­
mości treść  pism Z arządu Głównego, 1) że em eryci p łacą  50 proc. sk ładki 
członkow skiej, zaś sk ładka m iesięczna .została zniżona z 3,25 zł. na 3,— złote 
od członka i m iesiąca w r. 1932, bez sk ładk i na rze~z kola. W  dyskusji zabie­
rają głos: pp. Fabiś, Kilichowski, Król, Dolecki, W ojciechowski, Ossowski, Ry- 
czakowicz, Poćw iardw oski, Dolecki, Nowoczyn, zarazem  uzupełniając dw a p o ­
w yższe spraw ozdania szczegółami, dotyczącem i reprezen tow anych  kół w zglę­
dnie pow iatów .

W rezultacie Zjazd Prezesów  w yraził opinję w następujących spraw ach:
1. należy dążyć do dalszego obniżenia sk ładek  członkow skich;
2. podział sk ładek  między Zarządem  Głównym a Zarządem  Okręgowym 

należy ;zmienić na inną skalę, dającą w iększą sum ę Zarządow i O kręgo­
wemu, k tó ry  w ram ach dotychczasow ych w ygospodarow ać nie może;

3. w szczególności należy zmniejszyć op łatę  na rzecz samopomcy ko le­
żeńskiej przy Zarządzie Głównym.

Opinja ta  do tyczy ła  więc następujących punktów : niższe składki, nowy
klucz podziału, zm niejszenie ciężarów  sam opomocy, dla Zarządu Okręgowego 
więcej. Potem  udzielili w yczerpujących w yjaśnień delega t Zarządu Głównego i 
prezes okręgow y A. Nowicki.

Podczas obrad podał do w iadom ości kol. B. G rochocki ze Skórcza w iado­
mość o zgonie ś. p. rek to ra  M ichała M akow skiego z Pelplina, członka honoro­
wego Pom orskiego O ddziału Okręgowego, długoletniego prezesa Tow arzystw a 
św. Józefa  nauczycieli K atolickich diecezji chełm ińskiej, którego pam ięci po ­
św ięcił serdeczne słow a nekrologu prezes okręgowy, a obecni uczcili pamięć 
zasłużonego Zmarłego przez pow stanie z miejsc.

ad 4) kol. R yczakowicz poruszył spraw ę w yboru do R ady Szkolnej O krę­
gowej. Obecni prezesi zaproponow ali jednom yślnie następujących kandydatów :
1) Józef Ossowski — Tuchola, 2) W incenty K leinschm idt — K ościerzyna, 3) R o­
man Bayer — Nieżywięć, 4) Leon Nowoczyn — Książki, pierw szy zastępca.

Pod koniec przypom niał przew odniczący, że tegoroczny W alny Zjazd odbę­
dzie się w S tarogardzie już w czasie W ielkiejnocy, na którym  nastąpi m. in. 
w ybór p rezesa okręgowego.

Streszczeniem  w yników obrad oraz serdecznem  podziękow aniem  delega­
towi i pp. Prezesom  zam knął przew odniczący zjazd o godzinie 4-tej min. 5.
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Z życia Naszych Kół.
KOLO TORUŃ — S praw ozdanie z w alnego zebrania.

Stow. Ch-rz, Nar, Nau-cizi, Szkół Pow-sz, Koło Toruń odbyło dnia 19, 12, 31 r, 
o go-dz. 18-tej sw oje w alne zebranie' w D w orze A rtusa. Po zagajeniu i przyw i­
taniu gości przez p rezesa  p. W ojciechowskiego' p rzeczy ta ł sek re ta rz  p ro tokół 
z ostatn iego posiedzenia miesięcznego. P rzystąp iono  do spraw ozdania rocznego 
zarządu. Ze spraw ozdania w ynika, że Koło T oruń odbyło w bieżącym  roku  10 
zeb rań  p lenarnych, w tem  jedno w alne zebranie. Z arząd odbył 11 zebrań. Na 
każdem  zebran iu  wygłoszorio re fe ra ty  z  dziedziny szkolnictw a, organizacji i r e ­
fera ty  naukow e. Z zadow oleniem  przy jęto  do wiadomości, że; frekw encja uczę­
szczania na  zebrania znaczenie się podniosła. Koło urządziło w bieżącym  roku  
kołendę i  zabaw ę. Skarbnik przedstaw ił stan  kasy: dochód 2.480,24 zł., rozchód 
2.347,65 zł,, saldo na ro k  1932 123,59 zł.

Przedstaw iony prelim inarz budżetow y na  rok 1932 w w ysokości 2.486,36 zł. 
został przez plenum  przyjęty . Po spraw ozdaniu  skarbnika referow ał p rzew o­
dniczący Komisji Rewizyjnej p. K rajew ski i stw ierdza, że na .podstawie dow o­
dów kasow ych stan  K asy przedstaw iony przez skarbnika w dochodach i rozcho­
dach się zgadza. W obec tego staw ił p, K rajew ski w niosek o- udzielenie abso lu­
torium  d la  zarządu, co plenum  jednogłośnie uchwaliło. N astępnie w ybrano na  
skarbn ika  ponow nie p. Ignatow-skiego, do Komisji Rewizyjnej na następny rok 
w ybrano ponow nie pp. K rajewskiego, Siu-d-owskiego i B łocka. N a w alny zjazd 
delegatów  w ybrano jako delegatów  sek re ta rza  i skarbnika, na zastępców  pp. 
W rzesińskiego i Jórikowskiego. N a re fe ren ta  ośw ialowego zosta ł ponow nie w y­
b rany  p. G arczyński. Pod koniec w yborów  ustalono' mężów zaufania przy po­
szczególnych szkołach. Po om ówieniu spraw  bieżących i organizacyjnych uchw a­
lono na liczne życzenia urządzić po następnem  posiedzeniu t. j. 16 stycznia 32 r. 
kołendę w lokalu zebrań. Po w yczerpaniu porządku obrad zakończono posie­
dzenie.

KOLO NIEŻYWIĘĆ. — Spraw ozd. z zebran ia  jubileuszowego z okazji 10-lecia.
Dnia 1 grudnia 1931 r. urządziło  Koło Nieżywięć uroczystościow e zebranie, 

aby godnie uczcić lOtą rocznicę swego- istn ien ia . Członkow ie staw ili się in cor- 
pore — ze swym długoletnim  (bo od założenia) prezesem  p. ko-l. Beyerem  na 
czele. Zebranie -zaszczycił też sw ą obecnością p. A. Nowicki, prezes okręgowy.

M ożna obserw ow ać pew ne podniecenie, al-e i to w łaśnie ma charak te r u ro ­
czystościowy; to p. kol. B eyer w zagajeniu poza ogólnym szkicem  ubiegłego 
-dziesięciolecia podaje w ytyczne na przyszłość, określając typ  nauczyciela, jak ie ­
go pragnie m ieć nasza tak  droga nam  Ojczyzna, syn tetyzując w-s-zys-tko w jedno 
hasło : „Bóg i Ojczyzna", k tó re  -ma być nadal gw iazdą przew odnią nas-zego S to­
w arzyszenia.

Sekre tarz  odczytał p ro tokó ł z pierwszego zebran ia  organizacyjnego i szcze­
gółow e spra-w-oiz-danie z p racy  K oła za ubiegłe 10 lat. W ażniejsze -dane z sp ra ­
w ozdania: Koło N ieżywięć założono dnia 21, XI. 1921 r. z 12 członków,, z których 
-do obecnej chwili prezbyw a w naszem  Kole jeszcze 4: pp. Beyer, W ilmański, 
Hel-rit i Szymański. W poszczególnych latach Koło nasze liczyło: 1922 — 12; 
1923 — 19; 1924 — 21; 1925 — 21; 1926 —- 20; 1927 — 19; 19,28 — 21; 1929-— 21; 
1930 — 20; 1931 — 20; o-becnie — 15. W  kronice pośm iertnej w idnieją z u b ie ­
głych 10 la t 2 napisy; są  to  śp. k-ol. Paw eł Rink z M aik i kol. M arta  Ziółkowska, 
ostatn io  zam ieszkała w Jastrzęb iu , paw. Brodnica. Koło b ra ło  udział w pogrze­
bie córki naszego p re je sa  śp. Ireny B eyerów nej. Koło urządziło -dotąd 60 -ze­
b rań  i tyleż w ygłoszono referatów .

Urządzono- 1 zabaw ę w czerw cu 1924 w W rockach. Koło nasze rep rezen to ­
w ane było na w szystkich zjazdach Okrę-gu Pom orskiego; prócz ostatniego w 
Działdowie.

Zarząd przez cały ten  cza-s oo-zoś-tał praw ie bez z-mian; a w ięc -pre-z-es, o-d 
•założenia do chwili obecnej kol, p. Roman B eyer — Nieżywięć. Sekre tarz  i 
skarbnik, o-d -założenia -do chwili -obecnej ko-l. p. Ma-ksymilja-n Szymański . —



Choińskie-Budy. Z astępcą prezesa, od 21. XI. 21 r. do 18. 1. 27 r, i od 15. I. 30 
do chwili obecnej kol. p. W ilm ański W alter z Kawk. Od 18. I. 27 r. — 15. I. 
30 r. kol. ,p. Kucie! M ichał z W rock.

Po spraw ozdaniu  zabrał głos prezes okręgow y p. Albin Nowicki, k tó ry  w y­
raża tutejszem u zarządow i uznanie za pracę tak  szczerze koleżeńską. Poczem 
omówił szeroko działalność naszego Stow arzyszenia. W końcu podał kilka szcze­
gółowych w yjaśnień na py tan ia  członków.

Po w yczerpaniu dyskusji, a tem bardziej, że czas naglił do odjazdu, opuścił 
p. p rezes A. Nowicki nasze grono. Członkow ie zaś przy wesołej, a n ad e r h a r­
monijnej pogaw ędce zabaw ili kilka godzin, poczem  każdy z now ą otuchą w rócił 
pokrzepiony na duchu i ciele na placów kę swej pracy.
STARA  KISZEW A. — W alne zebranie.

Porządek dz ien n y  1} zagajenie, 2) refera t, 3) spraw ozdanie zarządu, 4) w y­
bór nowego zarządu, 5) re fe ra t organizacyjny, 6) wolne głosy, 7) zakończenie.

ad 1) O godz. 16-tej zagaił kol. prezes zebranie pozdrow ieniem  katol., p rzy ­
w itał gości p. kol. K leinschm idta i B rzoskowskiego z K ościerzyny i podał wyż. 
przytoczony porządek  obrad. P ro tokół z ostatniego w alnego zebrania przyjęto 
bez zastrzeżeń.

ad 2) Kolega N arloch odczytał dłuższy re fe ra t ,,0  karności w szkole".
ad 3) .Sekretarz zdał spraw ozdanie z działalności tow. w bież. roku. Spra­

wy personalne w liczbach przedstaw iają się następująco: Z pow odu zmiany m iej­
sca polbytu ubyło w naszem  kole 4 członków — przybyło 3 członków. Pozatem  
jeden członek (p. Pepliński) został wykluczony.

Tow. liczy obecnie 18 członków.
Kol. skarbn ik  .zdał spraw ozdanie kasow e — dochód w br. wynosi 786,07 zł. 

roz hód 768,00 zł., na przyszły rok  zostaje w kasie 18,07 zł.
ad 4) Z kolei przystąpiono do w yboru now ego zarządu. P adły  propozycje, 

aby stary  zarząd został na przyszły rok. Sprzeciwów  nie było, w obec tego 
przystąpiono do dalszego porządku dziennego.

ad 5) Kol. p. K leinschm idt p rezes K oła powiatow ego, w ygłosił obszerny re ­
fera t organizacyjny, w którym  nam szczegółowo zilustrow ał daw niejszy i obec­
ny stan naszego Stow arzyszenia w poszczególnych pow iatach naszego Okręgu.

Potem  omówił p race  naszych przeciw ników  —  związkowców, — p rzedsta ­
wił obecny stan  kół poszczególnych w naszym  pow iecie, i ko ła  Lipusz, w k tó ­
rym  zw iązek zam ierza założyć now ą placów kę. Kol. p. K leinschm idt jest p rze ­
konany, że do tego nie dojdzie, zw iązek nie może tam  liczyć na  poparcie  ko­
legów i społeczeństw a.

Zarzuty, czynione nam ze strony związku, że nasze Stow arzyszenie p racu ­
je przeciw -państw ow o, są bez podstaw y. Stow arzyszenie N. N. Szkół Powsz. 
jest apolityczne i na swoich, zebraniach polityką się nie zajmuje, jest to S tow a­
rzyszenie ściśle zawodowe, nie mające nic wspólnego z polityką. Jed n ak  poza 
Stow. możemy stw ierdzić, że każdy nauczyciel Stow. Chrzęść. N, N. Szkół Pow. 
pracuje w tow arzystw ach, idących na rękę  rządowi.

ad 6) Głos zabrał kol. p. Brzoskowiski, pow iatow y re fe ren t LOPP. Zachę­
cał zebranych do p racy  w LOPiP., gdyż ta  p raca  jest państw ow o-tw órcza. Zain­
teresow anie się LOPP. ze strony  zebranych było wielkie, odkupiono w szystkie 
■oznaki członkow skie, dużo legitym acyj rozebrano i znaczków.

Dalej omawiano dużo .spraw z życia w szkole i adm inistracji: np. w ypełn ia­
nie przekazów  uczniow skich — ryciziałt dla szkół — jak postąpić, gdy dziecko 
opuści szkołę bez odm eldowania się, dokąd się w yprow adza itp.

Z życia Stow arzyszenia omawiano frekw encję członków  na zebrania i dzień 
zebrań.

Obecni są  pp.: H. W ódkow ski, Mohr, Szarm achówna, Kas.zubows.ki, W iórek, 
Szabłewski, N arloch, Dilling, N owak i Zimmermann.

ad 7) O godz. 18,30 zam knął kol. prezes zebranie pozdrow ieniem  kato- 
lickiem.

. . .  12 —
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LINIEW O. — Z ebran ie  Kola.
Dnia 14. 12. 31 r, odbyło się w szkole w Liniewie po konferencji rejonowej 

zebranie Stow. Chrz. Nar, Naucz. Szkół Powsz. Koła Liniewo, k tó re  zagaił p rze­
w odniczący kolega Migas z G arczyna.

Kolega Migas staw ił p ro jek t utw orzenia „Sekcji pedagogicznej", k tó ry  p rzy ­
jęto. W .skład tej sekcji weszli następujący członkow ie: K owalski z, Liniewa, 
Banach z Sobącza, Kupiper z Iłownicy, L epacki z Szatarp  i Fabiś z Garczyna.

N astępnie kol. Migas podał członkom  do w iadom ości spraw y, tyczące Rady 
Szkolnej Pow iatow ej.

N astępnie omawiano zabaw ę, k tó ra  ma się odbyć w karnaw ale. Bliższe 
szczegóły odłożono na  następny  raz.

W  tym dniu przyjęto  też nowych członków , a mianowicie następujących ko­
legów: 1) Edm unda Kowalskiego z Liniewa, poczta Liniewo; 2) Leona Banacha
z Sobącza, poczta  Liniewo; 3) Ja n a  Lepac,kiego z Szatarp, poczta W ysin.

Pieśnią „Boże coś P o lskę” zakończono, zebranie.
KOŁO KOŚCIERZYNA.

Dnia 6 grudnia 1931 r. odbyło się W alne Zebranie K oła Kościerzyna, Udział 
członków  mimo niepogody był liczny. Po zagajeniu przez w iceprezesa p. Gloka, 
w ybiano  m arszałkiem  zebrania p. prof. Cichockiego. U dział w zebraniu w ziął 
rów nież d riek a t Zarządu O kręgowego kol. Ryczakowicz z G rudziądza. Na p re ­
zesa ko ła  w ybrano k ierow nika szkoły w K ościerzynie kol. K leinschm idta, na r e ­
feren ta  oświatowego ikol. Kamro wsik i eg o ; resz ta  Z arządu pozostała bez zmian. 
Stan liczebny k o ła  jak też  to k  jego pracy przedstaw iają  się bardzo dobrze. Po 
dłuższych w ywodach organizacyjnych kol. Ryczakow icza i K leinschm idta, m ar­
szałek  zam knął zebranie pozdrow ieniem  katolickiem .
K O I O LIPUSZ.

Z pow odu ustąpienia prezesa koło przez pew ien czas było nieczynne. W 
dniu 6 grudnia  1931 r. zeb ra li się członkow ie w D ziemianach. Tam postanow iono 
niedopuścić do rozw iązania koła, lecz po reorganizacji poprow adzić p race  orga­
nizacyjne w dalszym  ciągu. Po przejęciu kasy  w Lipuszu i ak t ko ła  — pow ierzo­
no dalsze prow adzenie agend .koła kol. Radom skiem u z Dziemian. Udział w r e ­
organizacji ko ła  b ra ł członek Zarządu Okręgowego kol. Ryczakowicz z G ru­
dziądza.

Kołu Lipusz, k tó re  mimo trudności napotykanych, nie zraża się, lecz w yso­
ko dzierży  sztandar chrześcijańsko - narodow y, życzymy w szelkiej pomyślności 
i rozwoju!
BYSŁAWi — Zebranie K oła z dnia 5 grudnia 1931 r.

Zebranie odbyło się o godz. 3-ciej po południu w szkole pow szechnej, które 
zagaił kol. p rezes B ehrendt, pochw aleniem  Pana Boga, w itając zebranych człon­
ków;

Porządek dzienny był następujący; 1) Zagajenie i odczytanie protokółu .
2) S ta tu t Zarządu Okręgowego. 3) Odpowiedź p. in spek to ra  w spraw ie kores­
pondencji pom iędzy szkołami. 4) Spraw a b ibljo teki Koła. 5} Spraw a referatów  

rganizacyjn.ych. 6) Zabawa nauczycielska w karnaw ale. 7) Term in i m iejsce n a ­
stępnego zebrania. 8) W olne głosy, 9) P raca w sekcjach. 10) Zakończenie.

Po odczytaniu kom unikatów  ostatnio,' nadesłanych, p. W oelk Fr, mówił o 
spraw ach organizacyjnych, o  dzisiejszem ogólne,m położeniu członków S tow arzy­
szenia. N astępnie kol. prezes podał do w iadom ości odpow iedź p. inspektora, d o ­
tyczącą korespondencji między szkołami. Omówiono dalej spraw ę założenia bi- 
bljofeki Koła, w celu przyjścia z pom ocą członkom  w w ypożyczaniu książek.

Na bib ljo tekarza w ybrano jednogłośnie kol. R edlarskiego z Bysławia. Bibljo- 
teka znajdow ać będzie się w szkole w Bysławiu.

W celu pokrycia kosztów  związanych z założeniem  bibljoteki, postanow io­
no zw rócić się do  Z arządu Okręgowego z p rośbą o zw olnienie od p łacen ia  sk ła ­
dek członkow skich ,za miesiąc styczeń  1931 r. D la bliższego zapoznania się cz łon ­
ków K oła me sprawam i ■organizacyjnemi Stow. postanowiono,, by w przyszłości 
na zebraniach w ygłaszane 'były odpow iednie refera ty . Pierwszy re fe ra t na tem at:
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..S tatu t S tow arzyszenia", w ygłosi na następnem  zebraniu kol. B ehrendt. W  m iej­
sce urządzenia zabaw y nauczycielskiej w karnaw ale, ze w zględu na  obecny k ry ­
zys gospodarczy, postanow iono urządzić w okresie wiosennym w ycieczkę nad 
nasze morze, do Gdyni. Szczegółowe omówienie w ycieczki będzie tem atem  póź­
niejszych zebrań. Ze względu na nieobecność n iek tórych  członków  założonych sek- 
cyj do omówienia prac na  przyszłość nie doszło. Term in zebrania sekcji hum.- 
ped. ustalono na 23 grudnia ib. r. o godz. 9 w szkole w Bysławiu. W  dniu tym 
ustali się  term in zebrania sekcji fiz.-mat. D atę w alnego zebrania w yznaczy Za­
rząd. zależnie od pogody w miesiącu styczniu 1931 r.

I. Składki członkow skie em erytów : Z arząd G łów ny przypom ina, że człon­
kowie - em eryci płac-ą tylko 50% sk ład ek  członkow skich, przyczem  zechcą Sza­
nowne Zarządy Kół k łaść nacisk na to, aby naisi członkowie, przechodząc ze 
s tanu  czynnego do stanu spoczynku, nie opuszczali szeregów naszej organizacji 
a raczej służyli nam nadał sw oją radą  i dośw iadczeniem .

II, Składki członkow skie za 1932 r.: Przypom inam y zgodnie z poleceniem  
Zarządu Głównego, że składki członkow skie, k tó re  w ynosiły w 1931 r. 3,25 zł., 
zostały  zniżone na rok 1932 o 25 gr., tak . że  w ynoszą od dnia 1 stycznia 1932 r.
3,— zł., a dzielą się w sposób następujący:

Dla Zarządu G łó w n e g o .....................1,25 zł.
Na sam opom oc Zarz. Główn. . . , 1,00 ,,
Dla O ddziału Okręgowego . . . .  0,40 ,,
Na kasę u b e z p ie c z e n io w ą ...................0,10 .,
Za „N auczyciela Pom orskiego" , . . 0,25 ,,

3,00 z l
III. Zjazd O kręgowy odbędzie się w S tarogardzie już w czasie św iąt W iel­

kanocnych, i to> posiedzenie zarządu O kręgowego w poniedziałek, dnia 28 m arca 
1932 r., a W alny zjazd delegatów  Pom orskiego Oddziału Okręgowego we w torek, 
dnia 29 m arca 1932 r. Szanowne Zarządy Kół zechcą przypilnow ać, aby p rzy  od­
byw ających się w alnych zgrom adzeniach kół w ybrać zgodnie ze sta tu tem  d e le ­
gatów k ó ł na tegoroczny w alny zjazd w S tarogardzie, n.a k tórego  porządku  dz ien ­
nym będzie m. in. w ybór prezesa okręgow ego i spraw a siedziby Oddziału.

IV. Spisy członków. Zw racając uwagę na zestaw ienia organizacyjne i k a ­
sowe, opublikow ane w „N auczycielu Pom orskim ", prosim y Szanowne Zarządy 
Kół Pow iatow ych, aby w yw arły  nacisk na w ykazane ko ła  celem śpiesznego n a ­
desłania nam brakujących nowych spisów członków, w zględnie p rzeprow adzenia 
i eorganizacji danych kół przez odbycie nadzw yczajnych w alnych zebrań i w y ­
bór nowych zarządów. Takiem i kołam i są: Jabłonow o, Polskie Brzozie, Brzeźno, 
Czerwińsk, K artuzy, Sulęczyno, Żukowo, Chmielno, M atarnia, Hopowo, Szym­
bark, H artow iec, Grodziczno, W ielkie Bałuwki, Truszczyny, K arlikow e, Osiek, 
W arlubie, Osie, Bukowiec, Świekatowo, Lniano-Drzycim, W ielkie R adowiska, Sze­
mud. O bowiązek ten ciąży na Szanow nych Z arządach Pow iatow ych.

V. Zaległe sk ładki członkow skie. Zaległości z tego ty tu łu  1931 r. są  bardzo 
znaczne, co u trudnia norm alne funkcjonowanie organizacji. Prosimy w obec tego 
Szanowne Zarządy Kół, aby w bież. roku nietylko dokładały  staranń  dla punk tual­
nego ściągania i odsyłania z początkiem  każdego m iesiąca sk ładek  członkow ­
skich, ale niemniej s ta ra ły  -się o ściągnięcie zaległości za  ubiegły rok.



VI. K om unikat wycieczkow y. Sekcja  N aukow o-W ycieczkow a O ddziału W o­
łyńskiego' w ychodząc z  założenia, że naw et najmniej zamożny człow iek in teli­
gentny,, pow inien choć raz w życiu zwiedzić W łochy jako kolebkę naszej cywili­
zacji chrześcijańskiej i  ku ltu ry  klasycznej, urządza na w iosnę 1932 r. (po św ie­
tnie udanej w ycieczce do W łoch na w iosnę 1931 r.) w czasie feryj w ielkanoc­
nych, t. j. od 23 m arca 1932 do 12 kw ietn ia  1932 r. drugą dw udziestojedno dniow ą 
w ycieczkę krajoznaw czą do, ltalji. W ycieczka zwiedzi Rzym (6k> dn ia  pobytu, 
w ycieczki za m iasto  do R occa d i Pappa, F rascati, Jez io ro  Nemi i A lbano, Ti- 
vo li),' Neapol i(4 dn i pobytu , w ycieczki do Pom pei, na W ezuwjusz, do C apri-G ro- 
ta  Lazurowa, Sorrento), Sycylję (2lA  dn ia  Paola-T aorm ina — w ycieczka n a  Ftraę), 
F lorencję (lid  dnia), Padw ę, W enecję (2 dni, w ycieczka do Lido) i W iedeń w 
drodze  pow rotnej (2 dni,, w ycieczka na Kahlenberg),

W ycieczka nasza zostanie p rzy jęta  na specjalnej audjeneji u Ojca. Św. pod­
czas pobytu  w 'Rzymie.

Sekcja ustalając term in w ycieczki w czasie wczesnej wiosny, k ierow ała się 
tem, że sezon ten, jako wolny od upałów  jest najlepszy, a także i tem, że W ło- 

hv p rzedstaw iają  się najw spanialej w porze wiosennej, bo k iedy w alpejskich 
dolinach K arynlji z początkiem  kw ietnia, śnieg jeszcze grubą w arstw ą pokryw a 
ziemię, a zimno bywa dokuczliw e, w północnej ltalji już przy  końcu m arca ła ­
godne ciepło otula pola, pokry te  świeżą, lśn iącą zielonością. Tu w itają w yciecz­
kow icza z północy zielone kobierce łąk  i d rzew a pokry te  różowem i bialem  
kwieciem.

K oszta naszej w ielkiej w ycieczki są  bezkonkurencyjne i wyniosą .mało co 
ponad 900 złotych od osoby. W koszta  te wliczono: 1) przejazd pociągiem  poś­
piesznym z K rakow a (w K rakow ie punk t zborny) ido granicy, przejazd przez C ze­
chosłowację, A ustrję, dojazd do w szystkich zw iedzanych w e W łoszech miejscoi- 
wości i z. pow rotem  do K rakow a. 2) M ieszkanie w ho telach  i pensjonatach .
3) W yżyw ienie w restau racjach  i w czasie podróży w w agonach restauracyjnych.
4) A sekuracja osób i bagaży na życzenie. 5) P rzejazdy dorożkami, autam i, au to ­
karam i, autobusam i, specjalnem i tramwajam i, ko le jką  elektryczną, okrętem  i gon­
dolam i. 6) W stępy do galerji muzeów  i t. p. 7) N apiw ki d la  służby. 8) O płata 
przew odników . 9) W izy zagrani-zne.

Zapew nieni pierw szorzędni przew odnicy Polacy.
Zgłoszenia należy k ierow ać pod podanym  adresem  Sekcji Nauko,wo-Wy- 

cieczkowej w raz z zadatkiem  200 złotych od osoby, najpóźniej do dnia 10 lutego 
1933 r., w którym  to dniu  .zostanie bezw zględnie zam knięta lista zgłoszeń,

Zgłoszenie .bez zadatku  jest d la  nas nieofoowiązujące.
W  w ycieczce tej mogą wziąć udział także  osoby z poza sfer nauczyciel­

skich.
Na odpow iedź uprasza się o załączenie znaczka pocztow ego ,za 50 g.r.
VII. „Pomoc K oleżeńska" Poznań —r ul. M ałe G arbary  3, m. 7 — poleca 

swe usługi; w ykonuje lekcje p rak tyczne oraz szkice lekcyj i referatów  zaw odo­
wych, jako też ko rek ty , udziela informacyj bibliograficznych, w skazów ek p eda­
gogiczno - dydaktycznych, tłum aczy prace, przepisuje na maszynie.
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„OD NASZEGO MORZA”
to jedyny w Polsce ilustr. dwutygodnik 
o Morzu Polskiem i Ziemi Pomorskiej
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J , Cfcmaj i K. Zagajewski: „10.000 SŁÓWEK NIEM IECKO-POLSKICH". 1931. 8°. 
S |r . XVJ3 +  128. Zł. 4'20.
Celem niniejszego w ydaw nictw a ty ł o  oddanie do rą k  m łodzieży takiego sło ­

wnika, k tó ry b y  odpow iadał w zupełności potrzebom  szkolnym. Odrzucono w nim 
w ięc przedewszyistkiem niepotrzebny  balast zbytecznych słówek, a ograniczono 
się do m aksym alnego .zasobu tak ich  słów, k tó re  są uczniowi nieodzow nie p o trze­
bne w pracy szkolnej, podano w w ypadkach w ątpliw ych wymowę, akcent, fleksję, 
sk ró ty  składni, a także zwroty. Poniew aż słownik ten, jes t owocem długoletnich 
studjów, opartych na p rak tyce  szkolnej, ma w szelkie dane, by stać  -się w alną po­
m ocą dla każdego ucznia tak  przy  przerab ian iu  m aterja łu  obow iązujących p od rę­
czników, jak i p rzy  lekturze domowej.
M. H aiaunbrenner: „ĆWICZENIA PRAKTYCZNE Z FIZYKI W  SZKOLE ŚRED­

N IE J". Ciepło. 1931. 8°. Str. 140, Zł. 6'80.
Trzecia zkolei k siążka  tegoż autora, obejm ująca około 40 ćwiczeń labo ra­

toryjnych z  nauki o ciepłe, posiada te  sam e zalety, co i dw ie poprzednie, d o ty ­
czące optyki, oraz m agnetyzm u i elektryczności. O pracow anie ćwiczeń s ta ranne  
i gruntow ne. A utor podaje nietylko zasadę i p rzeb ieg  każdego 'doświadczenia, ale 
zam ieszcza także przy poszczególnych ćw iczeniach w skazówki, instrukcje i uw a­
gi. Te drobne napozó.r 'Szczegóły, od k tó rych  uw zględnienia zależy n ie jednokro tn ie  
w ynik całego dośw iadczenia, świadczą, że opisane ćw iczenia są  owocem w ielo­
letniej sumiennej p racy autora. T ekst uzupełnia bogata i w yczerpująca bibljografja.
Dr. M. K reutz: „R O Z W % J PSYCHICZNY MŁODZIEŻY". W spółpraca Domu 

i Szkoły w Dziele W ychow ania M łodzieży. Zeszyt VI. 8°. ,Str. 7 5 + 1  nlb. 
Zł. 3'40.
W ychodząc z .powszechnie dziś uznanego' założenia, że w yniki p racy  w ycho­

w awczej zależą w znacznej m ierze od zrozum ienia przez w ychow aw cę psychiki 
dz iecka  i od dostosow ania się do głównych praw  jego rozwoju psychicznego,, au tor 
p rzedstaw ia w pracy sw o je j. g łów ne linje tego rozw oju w okresie dzieciństw a 
i młodości, t. j. od stanu niem ow lęctw a do  la t dw udziestu kilku. Po ogólnych uw a­
gach, dotyczących rozwoju psychicznego, w k tórych  au tor w ykazuje odrębność
struk tu ry  psychicznej dzieci i młodzieży, następuje szczegółow y opis okresu  dzie­
ciństw a i okresu  młodości. Poniew aż książka ma służyć celom praktycznym , t. j. 
u łatw ić pracę  w ychow aw czą rodzicom  i nauczycielom , następu je  po każdym  opi­
sie teoretycznym  szereg w skazań, k tórych  zastosow anie jest jednym z postu latów  
now oczesnej pedagogiki.
T. Szum ański; „O N AJW AŻNIEJSZYCH PR O JEK C JA C H  K ARTOG RA FICZ­

NYCH, UŻYWANYCH W  SZKOLE". Z 37 ilustracjam i. Biblj. Geo-graficzno-
D ydaktyczna. Zesz. VII. 1931. Jik Str. 60. Zł. 2‘20.
W ytłum aczyw szy poglądow o najw ażniejszą w nauce o p ro jekcjach spraw ę 

zn iekształceń siatek, p rzechodzi au to r do przeglądu sia tek , najczęściej spo tyka­
nych w  szkolnych atlasach  geograficznych, omawia cechy, po  k tó rych  m ożna sia­
tkę rozpoznać, i kończy  w ykład szeregiem  ćw iczeń z kartografji, k tó re  mogą s ta ­
nowić pierw szorzędny środek w nauce geografji d la  nauczyciela, lub za in tereso ­
wanego tym tem atem  czytelnika, Z tego też  pow odu n ie  powinno b raknąć  tej 
książeczki w żadnej ibiibljotece nauczycielskiej szkolnej, a  przedew szystk iem  p o ­
w inna się ona znaleźć w ręk ach  każdego nauczyciela geografji,
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„KSIĘGA ADRESOW A  ESPERANTYSTÓW  POLSKI I PRAKTYCBNE IN FO R­
M ATOR ESPERA NCK I" w opracow aniu Jan a  Zawady, au tora  „Pełnego 
podstaw ow ego słow nika esp,-polskiego", w ydanego p rzed  2 laty. N akładem  
autora. W arszaw a, M iasto-O gród Czerniaków, ul. Zaciszna 2, Str, 224. F o r­
m at 19 X  13X . Cena zł. 4,— . R ok 1931.
Są to w łaściw ie dwie różne książki w jednej. P ierw sza — „Praktyczny In­

form ator", zapełn ia  bardzo  pow ażną lukę w dotychczasow em  piśm iennictw ie po l­
skiem  i nazw aną być m oże słusznie m ałą „E ncyklopedją E sperancką", p isaną po 
polsku. Zaw iera rzeczyw iście w szystko, co każdy  now oczesny człow iek o ruchu 
i języku esp. w iedzieć pow inien, a w iedzieć trzeba, że ruch ten , liczy już ogółem 
se tk i tysięcy  członków  we w szystkich k ra jach  kuli ziem skiej, potężnieje coraz, 
bardziej i li te ra tu ra  jego rośn ie  z dnia na dzień. Znajdujem y atom więc;

B ardzo trafnie i esencjonalnie u jętych 15 głównych argum entów  za E speran ­
tem, kom pletny „Poradnik dla sam ouków " n a  tem  polu z  w ykazem  i rzeczow ą o- 
ceną w szystkich polskich i in, sam ouczków, podręczników , słowników, czytanek, 
kursów  i innych sposobów uczenia się języka, następn ie  adresy  w szystkich czaso­
pism ies.p„ w ychodzących na Ikuli ziemskiej z podziałem  na k ierunk i i k ra je  (około 
120 czasopism!), budow a organizacyjna m iędzynarodow ego ruchu  esp,, w yczerpu­
jące w iadomości, m iędzy k tó rem i R ozdział p. t, „Zdobycze E speran ta  w okresie 
pow ojennym " jest pierwszym  tego rodzaju w Literaturze polskiej i zasługuje na 
specjalną uwagę publiczności polskiej, tak  mało' n ieste ty  na ten  tem at przez p ra ­
sę  informowanej.

Część druga — adresow a, obejmuję adresy  w szystkich stow arzyszeń, kół 
i giup esp. w Polsce (przeszło 100!), następnie  kolejno ponum erow ane adresy  
4060 esperantystów  polskich najczęściej w podaniem  zawodu a często i za in te re ­
sow ań i poglądów. W szystkie te dane zostały  przez au tora  zestaw ione bardzo 
s ta ran n ie  w specjalnych 4 „Indeksach" — 'dzięki k tó rym  każdy, chcący z Pola­
kami korespondow ać i naw iązać k o n tak t ku ltu ra lny  z nami wogóle, znajdzie w 
niej natychm iast kogo mu potrzeba, indeksy te  bowiem zaw ierają 172 zawody, 24 
k ierunk i ideowe, 120 tem atów  do korespondencji i inne specjalne dane o ad resa­
tach  w książce zam ieszczonych.

Dla sfer pedagogicznych nie obojętną będzie rzeczą, jeśli nadm ienim y, że 
w książce tej znajdują się adresy a często i specjalne inne dane  aż 310-ciu n au ­
czycieli, nauczycielek i profesorów  w szystkich stopni szkół w Polsce, k tórzy  już 
znają pom ocniczy język m iędzynarodow y. Także w dziale informacyjnym w ia­
dom ości o organizacjach, gazetach esperancko - pedagogicznych i postępach E spe­
ra n ta  w szkolnictw ie zosta ły  specjaln ie obszernie uwzględnione.

Ma w ięc k siążka ta  doniosłe znaczenie nietylko d la  szerszej publiczności 
polskie i esperan tystów  polskich, ale i d la  całej zagranicy. To też w ocenie tego 
fak tu  nasze M inisterstw o Spraw  Zagranicznych słusznie nabyło d la  swoich pla- 

ówelk zagranicznych w iększą ilość tej książki, aby k o n tak t kulturalny zagranicy 
z Polską podnieść i ożywić.

Zważywszy na stosunkow o bardzo' niską cenę, mimo jej objętości i w prost 
olbrzymiego m ateria łu  inform acyjnego — możemy książkę tę wszystkim  naszym 
czytelnikom  gorąco polecić.

Do nabycia we w szystkich księgarniach lub w prost u nak ładcy  jak wyżej — 
kon to  P. K. O. 20845 W ar zawa.
„M O JE  PISEM KO". O trzym aliśmy num er now oroczny „Mojego P isem ka” w ład ­

nej ok ładce kolorowej.
Na treść  num eru sk ładają  się; pow ieść redak to rk i Marji B uyno-A rctow ej, 

p. t. „Tnzy kam ienie". J e s t to druga część powieści, d rukow anej w roku  ub ie­
głym p. t. „Nasza M aleńka". T reścią  jej są  przygody m łodego chłopca, k tó ry  do­
konyw a na swoim sam ochodzie niezw ykłych czynów,

Drugim większym  utw orem  jest pow ieść St. M onara, p. t. „Los de la Gue- 
lionów ", opiew ająca nadzw yczajne przygody dw ojga dzieci polskich w B retanji. 
Je» ł to rów nież druga, lecz stanow iąca odrębną całość część pow ieści tego au to ­
ra , drukow ana w roku ubiegłym, p. t. „Złoty Kogut".

Łącznie z „Mojem Pisem kiem " wychodzi „M ałe Pisem ko", przeznaczone dla 
d z iec i młodszych i zaw ierające k ró tk ie  pow iastki i u tw ory w ierszowane. 

W szystkie utw ory są  bogato i artystycznie ilustrow ane.



DARM O!
przy bezpłatnej dostawie do domu

otrzyma: I.
K a ż d y  n o w y  a b o n e n t  „Od Naszego Morza":

H ośm części ciekawej powieści morskiej W acława Gańczy 
p. t. „Baczność! - -  Polska idzie“.

oraz ii.
K a ż d y  w p łaca jący  zgóry  ro czn ą  prenum e­
ratę za 1932 r. w w y so k o śc i 8,— zł.

„lustrowali H i i i t i  K s iW
czasopisma „Od Naszego Morza“

Jest to :
o b s ze rn a  ks iążka  o 240 stronach , bogato  ilu­
strow ana c a  100 kliszami, zaw iera jąca  za jm u ­
jącą  treść:

Informacje o wybrzeżu polskiem, polskiej flocie wojennej 
i handlowej, o porcie w Gdyni, wiadomości o morzu, han­
dlu morskim, eksporcie i imporcie, ruchu statków, o ry- 
bołóstwie morskiem, kilka nowelek i opisów wydarzeń mor­
skich, terminarz kalendarzowy na rok 1932.

III.
K to  zw e rb u je  5 n o w y c h  r o c z n y c h  a b o n e n ­
tó w  o t r z y m a  foezpł. c a ło ro c z n y  a b o n a m e n t !

IV.
Rocznik 1931 „Od Naszego Morza"

24 num ery —• ca. 700 stron — ca. 400 obrazków, 
gustownie i trwale oprawiony jako piękna i obszerna 
książka, jako doskonały I n f o r m a t o r  o  M o rz u  P o l s k i e m -  
K o s z t u j e  w r a z  z p r z e s y ł k ą  t y l k o  10 ,— z ł .

V.
C h ę tn ie  w y sy ła m y  b e z p ł .  a a  żą d a n ie  n u m ery  ok azow e  

A d m ln . „Od N. M.w G rudziądz, Rynek Nr. 15, p. I.
P. K. O. N r. 212.707.
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W W A R S Z A W I E
Z R Z E S Z O N E  Z T O W A R Z Y S T W E M

M  PiBEHTiir m u m  coipii lio.
W L O N D Y N I E  

U B E Z P I E C Z E N I A
NA ŻYCIE, OD NIESZCZĘŚLIW YCH W YPADKÓW , ODPOW IE­
DZIALNOŚCI CYW ILN EJ, OD OGNIA,KRADZIEŻY, TRANSPORTÓW  
NAJTAŃSZE SKŁADKI — — — -  LIBERALNE WARUNKI

W S Z E L K I E M I  I N F O R M A C J A M I  S Ł U Ż Y

WŁADYSŁAW SAMOLINSKI
G Ł Ó W M Y  P R Z E D S T A W I C I E L K A  P O M O R Z U

GRUDZIĄDZ, ULICA LIPOWA NR. 4 9 .
Z ASTĘPC Y  HU BARDZO DOGODNYCH W ARUNKACH POSZUKIW ANI - W f S g

przyjmuje jako jedną  z form oszezędnośei

fc iiiis  os iii Si i Mm iiliiiiio
Najniższa składka mieś, zł. 3,-~
Ubezpieczenia opiewają na złote w złocie. W ra­
zie śmierci wskutek nieszczęśliwego wypadku wy­
płaca P. K. O. podwójną sumę ubezpieczeniową.

U bezpieczeni w P. K. O. u czestn iczą  w  udzia le  w  zyskach  o siąg n ię ty ch  
w  D ziale U bezpieczeń. U bezpieczen ia  P . K. O. p rzy jm uje  C en tra la  P.K.O. 
w  W arszaw ie , je j oddzia ły  w  P oznan iu , Łodzi, W ilnie, K atow icach  i K ra ­

kow ie , w szy stk ie  u rzędy  pocztow e oraz u p e łn o m o cn ien i agenci.



Tomaizystwo Ubezpieczę! V 11H  w Warszawie H a  U l

przy jm uje  u bezp ieczen ia  na życie, od n a s tę p s tw  
wypadków i odpow iedzia lności cy w iln o -p raw n e j

POZNAŃ UL. RATAJCZAKA 39 - TELEF. 3326

I N S P E K T O R A T Y
GRUDZIĄDZ, DWORCOWA 25 —  TEL. 500 
BYDGOSZCZ, NATEJKI 5 —  TELEFON 19

Poszukujemy w każdej miejscowości akwizytorów (ajentów)


